
Nr. 10. Sobota 19 (31) Stycznia 1891 r. Rok VIII
Prenumerata 
w Radomiu: Roczn. 
rs. 4, póir. rs. 2, 
kwait. rs. 1, pocztą: 
Rocz. s-s. 5, półr. 
rs. 2 kup. 50 kw. 
rs. 1 k. 25. Numer 
pojed. k. 10. Og-ht- 
Mżenia: na stronic 
I. k.20, na III. k. 15 
naIV. k, 6 za wiersz. 
Nekrologu w. k. 1O. 
Ogłosi, prócz Redak. przyj­
muj | w Warszawie; Ajent. 
Ogfosz. Rajebmana i Fren- 
dlera Senatorska 18, oraz 
uproszona przez Redakcję 
księgarnia W-go Guranow*  
iźiego, Senatorska Nr. 32.

*) Z krótkiego, ale cennego rysu p. R. L. 
przekonywamy się, że Tow. Dobroczyn­
ności w Radomiu protegował nietylko sam 
Radom, ale i okolica. Dziś instytneyę 
tę, godną ze wszech miar poparcia, ogól 
traktuje cokolwiek po macoszemu! A 
szkoda!

(Przyp. Red.)

Prenumeratę 
przyjmują w Radomiu: Ro­
dak ey a, księgarnie: pp 
Zuckra, Dubeltowej i Su­
charskiego, składy pap., 
galant. i handle pp. B a- 
kowskiego, Paj%czkowskie> 
go, Potockiego, Szerszyń- 
skiego, Michalskiego, Ko­
źmińskiego, Wojciechow­
skiego, Paschalskiego i O-

wychodzi we Środy i Soboty.

Redakcya przy ulicy Lubelskiej 123, otwarta od godz. 10 rano do 8 wieczorem.

ssczęd. W Opatowie p A. 
Gajewski, w Warzuwie 
Ł>i{g.: Paprockiego Nowy 
Świat N, 28, Guranowskie. 

go Senatonka 32, M. Wo­
łowskiego Niecała 12.

Dziś d. 31 Stycz. -j- Piotra Nol. Marc. W. Rękopisy bez zastrzelenia nie zwracają się. Wschód słońca og. 7 m. 47. Zach, o g. 4 m, 41.

Wiadomości Dworskie.
W pałacu Marmurowym odbył 

się chrzest księcia krwi Cesarskiej 
Konstantego Konstantynowieza. Ro­
dzicami chrzestnymi byli: Najja­
śniejszy Pan, Ich Cesarskie Wyso­
kości Wielcy Książęta Aleksy Ale­
ksandrowicz i Michał Mikołajewicz 
i Wielka Księżna Aleksandra Je- 
rzówna. Podczas odbywającego się 
obrzędu, w czasie śpiewania; „Cie­
bie Boże chwalimy* 1, rozległa się 
salwa 31 wystrzałów z dział.

Towarzystwo Dobroczynności 
w Radomiu przed 60 laty.

W Nr. 54 „Gazety Radomskiej" 
z r. 1890 w sprawozdaniu z dzia­
łalności Towarzystwa Dobroczynno­
ści radomskiego wyczytaliśmy wia­
domość, że Towarzystwo to istnieje 
lat 15.

Nie znamy dziejów tej instytu- 
cyi w czasach ostatnich, nie wie­
my, jakim losom podlegała w prze­
szłości, wiadomo nam jest jednak, 
że już przed 60-u laty Towarzy­
stwo Dobroczynności w Radomiu 
istniało. Zapewne później upadło, 
a dziś istniejące, jest wskrzeszonem 
dawnem Towarzystwem. Kiedy za­
łożone zostało to Tow., nie wiemy; 
w r. jednak 1830 żyło i działało, 
bowiem w „Nowym kalendarzyku 
politycznym na rok zwyczajny 1830“, 
wydawanym w Warszawie, nakła­
dem J. Netto (na str. 548 i 9) i 
w „Roczniku politycznym polskim" 
w Warszawie, nakładem Fr. Ra­
dziszewskiego, na tenże rok (str. 
427) znajdujemy wyszczególnienie 
członków zarządu tej instytucyi. 

.Kalendarzyka z roku 1829 nie po­
siadamy, we wcześniejszych zaś t. j. 
z lat 1828 i in:, wzmianki nie znaj­
dujemy. Sądząc, że przypomnienie 
ówczesnych członków zarządu Tow. 
Dóbr, interesującem bgdzie dla 
czytelników „Gazety Radomskiej**,  
przytaczamy z obu przytoczonych 
tam kalendarzy spisy członków, 
różnią się bowiem one nieco. W 
„Nowym kalendarzyku**  czytamy:

Towarzystwo Dobroczynności 
w Radomiu, złożone z 166 członków, 
z tych jest: prezesem Witkowski 
Augustyn Nowina; wiceprezesami: 
Januszewicz Teofil i ks. Kłaczyń- 
ski Kazimierz.

Opiekunki: Debolina Józefa, pre- 
zesowa; Łuszczewska, ministrowa; 
Witkowska Józefa z Walewskich, 
prezesowe; Sołtykowa hrabina z 
Moszyńskich; Leducbowska hrabina, 
szambelanowa; Jelska hr., referen- 
darzowa; Małachowska hrabina z ' 
Tarnowskich; Karwicka hr. z Ma- | 
lachowskich; Jasieńska z Karskich. I

Opiekunowie: Deboli Henryk, 
Wąsowicz Aleksander, Prażmowski 
Kacper, Małachowski Gustaw hr., 
Jasieński Maksymiljan, Krzesimow- 
ski Stanisław, Jasieński Józef, Ma­
łachowski Ludwik hr., Kiełczew- 
ski Tomasz, Sołtyk Roman hr.

Radcy: Baliński Stefan, Garlic­
ki Michał, Jurowski Józef, Lewan­

dowski Jakób, Łuczyński Wincenty, 
Pusztynika Jan, Posturzyński Jan, 
Pióro Łukasz, Podgórski Karol, Ry- 
ticki Tomasz, Węgierski Wojciech, 
Wolski Piotr, Załęski Franciszek. 
Kasyer Pusztynika Jan.

Sekretarze Towarzystwa: Ci- 
świcki Leon, Kleczkowski Michał.

W „Roczniku politycznym“ w 
liczbie radców czytamy, oprócz tych 
samych, kilka innych nazwisk, a 
mianowicie: Baczyński Cypryan, 
Kierśnicki Józef, Wolicki Piotr 
(pok. wyżej Wolski Piotr), Piasec­
ki Józef, Wnorowski Roch.— Przy­
puszczać wolno, że niezgodność w 
nazwiskach ztąd może pochodzić, iż 
w „Roczniku**  i „Nowym Kalenda- 
rzyku“ podano nazwiska zarządu z 
różnych lat: np. z 1829 i 1830. 
W „Kalendarzyku**  nadto czytamy 
skład osobisty „Nadzoru szpitala 
pod opieką Ś-go Aleksandra w 
Radomiu**.  Oto jego członkowie: 
Januszewicz Teofil, Lewandowski 
Jakób, Jurkowski Józef, Węgierski 
Wojciech, Pusztynika Jan, Dydak 
Jan.**  *)  R. L.

Wiadomości bieżące.
* „Nowosti" dowiadują się, iż 

przed otwarciem wystawy narzędzi 
ogniowych w Petersburgu mają być 
zgromadzone szczegółowe dane o 
liczbie straży ochotniczych w pań­
stwie, o ich działalności, sposo­
bach, używanych przy gaszeniu 
ognia i t. d.

X miasta.
Bal rzemieślniczy. Jutro w sali 

resursowej wieczór tańcujujący na 
dochód czytelni bezpłatnej i wdów 
i sierot po rzemieślnikach. Zabawa 
będzie świetna.

Komitet dołożył wszelkich starań, 
ażeby uczestnicy wieczoru byli pod 
każdym względem zadowoleni i wy­
nieśli, jak corocznie, z zabawy tej 
tradycyjnej najmilsze wspomnienie.

Karnety dla pań już gotowe, bu­
duar i sala będą przystrojone.

Do tańca przygrywać będzie or­
kiestra pod dyrekcyą p. Bednarza.

** *
Bal rzemieślniczy ma być; szczęść 

mu Boże, bo wzniosłym celom słu­
ży. Bawcie się tedy radomianki; 
a ineyatorzy żyjcie jak najdłużej!.. 
Miło to widzieć bardzo takie zmia­
ny w mieście rodzinnem w krót­
kim bardzo czasie: pamiętam ter­
min, ot majster kochany, zagrałby 
on na tak zwanem „basie", co przy 
kotlinie wisiał z rzemienia splata­
ny, gdyby książkę był zoczył w 
mych rękach I a wszyscy tacy byli 
majstrowie i chłopca tego trzymali 
na mękach, który chciał lepiej 
mieć jak oni w głowie. A dziś, 
członkami są nawet „książnicy" — 
i w autorów wierzą, że nie czaro- 

wnicyl a bal na zakup różnych 
książek tworzy dziwną przemianę, 
za pomocą Bożą— ma również wes­
przeć biednych z rzemiosła — i to 
myśl bardzo zacna i podniosła, a 
może wejdzie w modę potrzebnych 
wspieranie — i stałe mieć bgdzie 
u nas zastosowanie! Al G.

Celem ukrócenia partactwa rze­
mieślniczego i płynącego ztąd wy­
zysku, władza miejscowa zawezwa­
ła wszystkich rzemieślników o wy­
kazanie świadectwa uzdolnienia.

Na zasadzie opinii i decyzyi wła­
dzy, wszyscy rzemieślnicy, którzy 
do d. 10 lutego r. b. nie wykaźą 
dowodów majsterstwa i należenia 
do odpowiedniego cechu, nie bgdą 
mogli prowadzić procederu, jaki 
dotąd uprawiają bez żadnej kon­
troli.

Ze wzglgdu, że w mieście na- 
szem wielu jest rzemieślników izra­
elitów — partaczy, zachodzi pyta­
nie: w jaki sposób dowiodą oni 
swego fachowego uzdolnienia i czy 
ustawa, z r. 1816 o rzemiosłach, 
obowiązująca dotąd, dozwala na 
przyjgcie ich do cechów?

Według naszego zdania nie do­
zwala, >i na zasadzie tego, garstka 
zegarmistrzów chrześcian, a mia­
nowicie pp.: Kozerscy, Kurkowski 
i Krudowski, przystgpują do cechu 
skombinowanego, niechcąc się łą­
czyć z zegarmistrzami izraelitami, 
którzy pragną zawiązać osobny 
cech zegarmistrzowski.

Nadmienić wypada, że zegar­
mistrzów i jubilerów izraelitów Ra­
dom liczy przeszło dwudziestu.

Studnia artezyjska. We wtorek, 
dzigki staraniom J. W. vice-guber­
natora radomskiego, bar. Buxhew- 
dena, udało sig wyciągnąć z budu­
jącej sig studni artezyjskiej świder, 
który kilka miesigey temu ułamał 
sig na głgbokości stu kilkunastu 
stóp.

Dalsze roboty około wiercenia, 
tyle oczekiwanej studni artezyjskiej, 
bgdą prowadzone z nadzieją po­
myślnego skutku.

Odwilż. Od czwartku, wskutek 
ocieplenia sig powietrza, nastąpiła 
raptowna odwilż.

Komunikacya na ulicach miasta 
naszego niemożliwa. Należałoby zlo­
dowaciałą powłokg śniegu wyrąbać 
i wywieźć spiesznie.

Serdeczne uznanie należy sig 
władzy policyjnej za polecenie o- 
czyszczenia dachów ze śniegu i wi - 
szących zwałów lodowych, które za­
grażały życiu przechodniów.

W sprawie artykułu p. J. Ski­
bińskiego, otrzymujemy następu- 
jące sprostowanie:

„Zdziwiony artykułem p. Skibiń­
skiego z d. 24 b. m„ jakoby ceny 
mąki z młyna parowego, skutkiem 
zamarznigcia młynów wodnych oko­
licznych, podlegały ciągłej zwyżce, 
jako stale pracujący od lat paru 
w tej specyalności, stanowczo 
temu zaprzeczam. Tego rodzaju 
informacye wprowadzają w błąd 
ogół, gdyż ou' października ceny 
mąki, tak pszennej, jako też i żyt­

niej, nie podnosiły sig zupełnie do 
dnia dzisiejszegol D. S.

Cukier w sprzedaży hurtowej po­
drożał, a mianowicie: w kostkach o 
5 a w głowach o 7*/ 2 kop. na ka­
mieniu. W sprzedaży detalicznej 
cenę podniesiono o grosz na funcie.

Fatalny wypadek. We czwartek, 
d. 29 b. m., Stanisław Rybicki, 
liczący lat 52, buchalter browaru 
p. Engemana w Szydłowcu, uległ 
w mieście naszem fatalnemu wy­
padkowi.

Nieszczęśliwy przybył do Rado- 
i mia celem zasiągnięcia informacyi 

u p. Roguskiego, naczelnika akcy­
zy, zamieszkałego przy ulicy War­
szawskiej, w domu p. Daniewskiego.

Wejście do sieni, wiodącej do p. 
R... osłaniał dach werendowy, kon- 
strukcyi żelaznej, pokryty blachą.

Na dachu była duża ilość śniegu, 
przemokła z powodu odwilży.

W chwili, gdy Stanisław Rybic­
ki wchodził do naczelnika akcyzy, 
dach werendowy runął na chodnik, 
przygniatając całym ciężarem nie­
szczęśliwego.

Stanisława Rybickiego ze zgru- 
chotaną nogą i silnie poranioną 
głową, odniesiono do szpitala św. 
Kazimierza.

Stan chorego jakkolwiek na 
razie nie groźny—może jednak przy 
nieprawidłowym przebiegu cierpie­
nia wywołać smutne następstwa.

Wypadek. We wtorek d. 27 
b. m., w domu p. Nowakowskiego 
kawał lodu spadającego z dachu 
ranił dwóch robotników, z których 
jeden jest ciężko chory.

Z okolicy.
Ze Staszowa donoszą nam: Po­

lowanie. W lasach Rytwiańskich 
hr. Potockiego, położonych w po­
wiecie sandomierskim, odbyło się 
polowanie w dniach 12, 13, 14,
15 do 24 go stycznia b. r., z na­
stępującym rezultatem: w pierw­
szych dwóch dniach i do południa 
trzeciego, w 10 strzelb ubito 705 
zajęcy, 4 rogacze i 9 bażantów. 
Od 15 do 24-go stycznia, w 6 
strzelb zabito 37 dzików i 2 za­
jące kulami. Jeden dzik ważył 420 
funtów.

Trofea świetne, a byłyby daleko 
świetniejsze, gdyby obfitość śniegu 
nie utrudniała naganki.

Udział w polowaniu przyjmowa­
li : hrabia Andrzej Potocki, z mał­
żonką; hr. St. Zamoyski, hr. Tar­
nowski, książę Lubomirski, hr. 
Branicki, hr. Sierakowski i kilku 
innych dostojnych gości.

W lasach Rytwiańskich, gdzie 
zwierzyna doznaje wszelkiego ro­
dzaju wygód, pożywienia i troskli­
wej opieki, gdzie czujność służby 
leśnej nie dopuszcza kłusownictwa, 
któreby niepokoiło i trapiło zwie­
rzęta, a jednakże, pomimo to, zna­
lazł się i tam desperat — dzik, 
który jakby sprzykrzywszy sobie 
życie, a nie mogąc sam sobie- go 
odebrać, wypadł na jednego z my­
śliwych, ażeby od celnego strzału 
odrazu zakończyć swe istnienie.

1’adł od jednej kuli.
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Bez żalu i smutku, raczej wśród 
wesołości myśliwskiej ulokowano 
desperata na saniach i wraz z in­
nymi jego towarzyszami wyprawio­
no podług przeznaczenia.

Z kraju.
W Warszawie, W niedługim 

czasie, odbędzie się koncert, celem 
zebrania funduszu na pomnik Mo­
niuszki. W koncercie tym przyjmą 
udział: Mierzwiński, Maszyński, Mo­
drzejewska, Michałowski i Noskow­
ski — piątka doborowa! — P.
Juliusz Świecianowski, architekt, o- 
trzymał medal złoty i dyplom u- 
znania od Tow. naukowego Euro­
pejskiego w Brukseli.

W Kielcach, jak donoszą nam, ks. 
Kaliciński, proboszcz parafii św. Woj­
ciecha, poświęcił lokal fabryki gilz 
radomian, braci Rozwęż. Nowemu 
przedsiębiorstwu, ludzi zacnych i 
specyalnie obznajmionyeh z prowa­
dzeniem interesu, ślemy serdeczne 
„Szczęść Boże“.

Z Łodzi, dnia 28 stycznia 1891 
roku. Onegdaj, w tutejszym sądzie 
pokoju, przy tłumnym napływie 
publiczności, rozpatrywaną była 
sprawa karna przeciwko p. Stefa­
nowi Karońskiemu, inżynierowi fa­
bryki Izr. K. Poznańskiego w Ło­
dzi, o najście domu adwokata Ka­
rola Łaganowskiego, byłego sekre­
tarza redakcyi, a obecnie stałego 
współpracownika „Dziennika Łódz­
kiego".

Przed półtora rokiem w jednym 
z numerów „Dziennika", redagowa­
nego wówczas przez p. Ł„ pojawił 
się artykuł miejscowy w formacie 
kroniki tygodniowej, w którym oso­
bistość pana K. niebardzo dwu­
znacznie była zaczepioną. Począt­
kowo zręczna aluzya uszła uwagi 
szerszego ogółu; intryga jednak i 
plotkarstwo prowineyonalne nie za­
sypiały sposobności rozdmuchania 
drobnej iskierki osobistego nieporo­
zumienia, i rezultatem tegoż było 
brutalne zajście w formie najścia 
domu adwokata Ł„ przez inżyniera 
Karońskiego, który przeciwnikowi 
zadał kastetem kilka ran w głowę 
i obok skroni. W kilka dni po opi­
sanym wypadku, wszystkie niemal 
gazety warszawskie krótszą lub 
dłuższą podały o nim wzmiankę, 
podając mylną, niewiadomo z jakiego 
źródła zaczerpniętą, wiadomość o 
nazwisku „złoczyńcy", którym miał 
być niejaki p. Silberberg, dyrektor 
fabryki Izr. K. Poznańskiego w Ło­
dzi. Wiadomość ta w fałszywej o- 
snowie przeszła nawet do gazet za­
granicznych i nazwisko tajemnicze­
go p. Silberberga, nawet „Prager 
Abendblatt11 napiętnował. Z toku 
obrad sądowych dowiadujemy się 
szczegółów następujących: Nie za­
dowoliwszy się licznemi zaczepka­
mi, które p. Ł. pogardliwem mil­
czeniem pomijał, inżynier K. posta­
nowił rozstrzygnąć sprawę za po­
mocą kasteta i w tym celu udał 
się w dniu 7 stycznia r. b. do 
mieszkania p. Ł., żądając w bru­
talny sposób wyjaśnienia. Zapyta­
ny o autorstwo artykułu p. Ł. odpo­
wiedział, iż artykułu nie pisał, od­
powiedzialność jednak, jako ówcze­
sny kierownik pisma, w zupełności 
na siebie przyjmuje. Po wymianie 
kilku słów ostrych p. K. rzucił się 
na j przeciwnika i kastetem zadał 
mu kilka ran w głowę. Zbroczony 
krwią p. Ł. upadł na podłogę, na­
pastnik zaś pospiesznie wybiegł z 
mieszkania.

Scena powyższa odbyła się w 
cztery oczy, szczegółów jej jednak 
z pewnemi modyfikacyami pan K. 
nie zaprzecza. Pośrednim świadkiem 
tej sceny była stróżka domu, któ­
ra przechodząc koło drzwi miesz­
kania pana Ł., usłyszała krzyk te­

goż : „więc mnie zabij"! i widzia­
ła p. K. po chwili wybiegającego 
z pośpiechem z mieszkania. Wszedł­
szy do pokoju, ujrzała p. Ł. zbro­
czonego krwią, któremu rany opa­
trywano.

Rozpatrzywszy zeznania świad­
ków stron obu sąd uznał inż. 
Karońskiego winnym najścia na dom 
p. Łaganowskiego i skazał na 2 
miesiące aresztu.

W dniu tymże, tak pełnym wra­
żeń i wypadków, które wszystkie 
sfery naszego miasta poruszyły, 
mieliśmy 2 pożary. Ofiarą jednego 
z nich stała się fabryka wyrobów 
wełnianych N. H. Poznańskiego, 
zatrudniająca około 100 robotników, 
w której spłonęło doszczętnie 54 
warsztaty tkackie oraz znaczna ilość 
wełny i towarów. Przyczyna pożaru 
niewiadoma. A. G.

"L Łodzi p. Iz. K. Poznański, fa­
brykant, prosi nas o wydrukowanie 
następującego wyjaśnienia *).

W N-rze 2 pisma Pańskiego z 
d. 3 stycznia r. b. pomieszczona 
została korespondeneya z Łodzi, 
podpisana literami A. G., w której 
wytoczono przeciwko mnie następu­
jące oskarżenie:

• „Jednym z iście wspaniałych 
objawów naszej filantropii było wy­
budowanie i otwarcie nowego szpi­
tala żydowskiego imienia rodziny 
Izr. K. Poznańskiego w Łodzi. 
O fakcie tym przed kilkoma mie­
siącami wszystkie niemal wspomi­
nały dzienniki, żaden z nich jednak 
w należytem nie przedstawił go 
świetle. Powszechnie jest wiado- 
mem, iż lwia część funduszu za­
kładowego utworzona była z kar i 
strącań od tygodniowych zarobków 
robotników, pracujących w fabry­
ce p. Poznańskiego. System owych 
kar i strącań, z powodzeniem sto­
sowany przez lat kilkanaście, utwo­
rzył poważną sumę stukilkudziesię- 
ciu tysięcy rubli, która na cele 
bądź robotnicze, bądź ogólno-spo- 
łeczne użyta być powinna. Tym­
czasem wzmiankowany szpital jest 
wyłącznie żydowskim i dostęp do 
niego dla przedstawicieli innych 
wyznań zupełnie jest zamknięty. 
Nawet robotnicy fabryczni, chrześci­
janie, właściwi twórcy nowej in- 
stytucyi, niechętnie bywają tolero­
wani i tylko pod warunkiem zgo­
dzenia się na stół koszerny i wy­
łącznie żydowską, chałatową obsłu­
gę" i t. d.

Cyframi autentycznemi dowiodę 
poniżej, iż całe to oskarżenie jest 
nieprawdziwe i krzywdzi mnie 
dotkliwie. Autor jej widocznie nie 
zna wcale stosunków, które z taką 
zadziwiającą pewnością siebie opi­
suje.

Kary, nakładane na robotników 
w fabryce mojej, jak i we wszyst­
kich innych, dzielą się na dwa ro­
dzaje : 1) kary porządkowe, pobie­
rane za wykroczenia przeciwko 
przyjętemu regulaminowi fabryczne­
mu, — 2) kary za wyrządzone 
przez robotników szkody, jak np. 
za zniszczenie materyału, zepsucie 
wyrobu, uszkodzenie narzędzi, lub 
maszyn i t. p.

Wysokość tych kar oznacza się 
przez majstrów, kierujących od­
powiednimi oddziałami, według ściśle 

j określonej taryfy drukowanej, któ-
• ra znana jest wszystkim robotnikom 

i której przejrzenie może przekonać 
każdego, że przyjęte przezemnie 
normy nie są wyższe od prakty­
kujących się powszechnie w innych 
fabrykach, oraz, że kary za uszko­
dzenia nie pokrywają nigdy ponie­
sionych przez fabrykę strat.

*) W imię bezstronności, pomieszcza­
my replikę p. Izraela K. Poznańskiego.

(Frzyp. Ąeddk.)
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Wszystkie te kary co tydzień 
wciągane bywają za zasadzie szcze­
gółowych wykazów na dochód t. 
zw. „funduszu wsparć", do którego 
również przelewane są zarobki. 
niewypłacone z powodu samowolne­
go opuszczenia fabryki. Z fundu­
szu tego pokrywają się następujące 
wydatki :

1) Koszta pomocy lekarskiej dla 
robotników, czyli pensya stałego 
lekarza i felczera fabrycznego, wy­
nagrodzenie akuszerki, koszt le­
karstw i utrzymania ambulatoryum.

2) Wsparcia dla chorych i znie- 
dołężniałych robotników, zapomogi 
na pogrzeby i t. p.

3) Koszta utrzymania szkoły, 
służby szkolnej i nauczycieli, oraz 
wydatki na potrzeby szkolne i u- 
brania dla najbiedniejszych dzieci 
robotników — i

4) Różne wsparcia i odszkodo­
wania, gratyfikacye, wypłacane ro­
botnikom na „gwiazdkę", oraz 
premie, dodawane dla zachęty do 
zwykłego zarobku za odznaczenie 
się gorliwością, lub umiejętnością 
w pracy.

Na wszystkie powyższe cele w 
fabryce mojej, wbrew przyjętemu w 
wielu fabrykach zwyczajowi, nie 
strąca się robotnikom ani jednego 
grosza. O ile zaś wpływy z kar na 
pokrycie pomienionych wydatków 
nie wystarczają, niedobory pokrywa 
fabryka z własnych funduszów.

Z dołączonej tabelki wpływów i 
wydatków wzmiankowanego „fun­
duszu wsparć" za ostatnie lat 5, 
łatwo przekonają się czytelnicy, czy 
z pobieranych przez fabrykę moją 
kar od robotników, mogło mi co po­
zostać na budowę szpitala.

Wszystkie przytoczone tu cyfry, 
wyjęte są z ksiąg buchalteryjnycli 
i każda osoba, która przedstawi 
piśmienne upoważnienie Redakcyi, 
ma prawo je sprawdzić jak naj­
szczegółowiej, nie tylko za wykaza­
ne lat 5, ale od czasu założenia 
fabryki, przyczem może żądać 
wszelkich, udowadniających je do­
kumentów.

Odjąwszy wykazaną w tabliczce 
sumę wpływów z kar (rs. 44,566 
93 kop.) od sumy wydatków (rs. 
115,560 06% top-), łatwo się prze­
konać, że w ciągu ostatnich lat 5, 
dopłaciłem do pobranych kar na 
pokrycie wyłuszczonych wydatków 
na rzecz robotników z własnych 
funduszów rs. 70,993 13ł/2 top., 
czyli średnio przeszło 14 tysięcy 
rubli rocznie, a w roku 1890, do­
płaty te dosięgły już 23,000 rs.

Równie niezgodne z prawdą jest 
twierdzenie p. A. G., że dostęp do 
szpitala dla chrześcijan jest „zu­
pełnie zamknięty", oraz, że obsługa 
w szpitalu jest „wyłącznie żydow­
ska, chałatowa".

Wprawdzie przeznaczyłem szpi­
tal dla swych współwyznawców, 
którzy ze szpitali ogólnych, ze 
względu na niezachowywanie w nich 
przepisów starego zakonu, co do 
sposobu przygotowywania pożywie­
nia, korzystać nie mogą, ale i 
chrześcijanie są również chętnie 
przyjmowani do szpitala przezemnie 
wybudowanego.

W dniu, kiedy to piszę, jest w 
szpitalu na kuracyi 9 chrześcijan. 
Co do obsługi, to wszystkie dozor- 
czynie, obsługujące i pielęgnujące 
chorych, są chrześcijankami. Każdy 
to łatwo sprawdzić może, gdyż 
wstęp do szpitala jest dla wszyst­
kich otwarty.

Powyższe dane niech służą za 
dowód, jak p. A. G. pojmuje obo­
wiązki publicystyczne.

Gdyby jednakże rzeczywiście 
chrześcijanie do założonego prze­
zemnie szpitala nie byli wcale przyj­

mowani, to niech mi wolno będzie 
zapytać, czy i w takim nawet ra­
zie słusznie i zgodnie z chrześei- 
jańskiemi zasadami byłoby obrać 
fakt dobrowolnego poświęcenia po­
ważnej sumy pieniężnej i zacho­
dów osobistych na założenie insty- 
tucyi, bądź Co bądź—dobroczynnej 
i nie przynoszącej zysków, za pre­
tekst do nieuzasadnionego niczem 
zbezczeszczenia fundatora?

Na pytanie to nie mnie wypada 
odpowiedzieć.

Wszystkie pisma, które prze­
drukowały korespondencyę p. A. G„ 
upraszam o powtórzenie niniejszego 
wyjaśnienia.

Z uszanowaniem
Izr. K. Poznański.

O

CD 
ao 
00

MO5[ł«pXM

ł?uing

.e*

o t- 
00 00 CO CO (M 
o a*  co © © 
O f.) t— —< l- 
CO^C^CD 
iO r- Gi
- Ti w -NOI

G 0Al 
-OJjpZBIMS 

oXob3|t;X}bjS 

I OtUIOdJ

co b- cs oj co 
to GO O CO Bi
CM CS O CS

t- CM CD
OO^O^D©  ̂
io* uo' co' cT —

T-H

i2oraod«z
I IłI0J«d8M 

ŁBnivMopo^zs
-po

O H C
C l- O OJ -Tf

O iC
I^- t- —■ o b- 
CD ^rj^cD

T-1 t — >O '■-+<

na!° 
-AzanBU aJs 

-uad i Jfo^zs 
81UBU1XZ4|Q

CD O -n 70
CD CD —> CS b-
b- —< o co 
CO CO CO CD 
CO^CO^CD^b  ̂
oFco' co'<łT

xnnXj 
-O}Tqnquiv

i V3foądv
OOUIO J

OS OJ C© 
OJ lO os no b-
CO to CO o
fr- ao

co' oT co

Xqazj3od bu

BJOJBdsM

UD © O [ i iQ 1.0 — 1 1

CC O rH > 
uD Dl 00 O
Ol — co CM CM

qo.(joqo B[p
BlOJBdsĄ\

O*  CO b- -rf b- 
— WD OJ GM CM
CO 00 CD OJ CO 
© O to CD

oT co' Co'co'«efT

© ló O CO 1 
CO O »O o i

71 D O
X> O 71 O

—T aT co- b^ c© 
r-H »-H

MOMX{dM. 
Einng

-«j ejudzozsndo 
o93U|om«uivs np 
-o.wod 3 auoaBjd

CD cO b- Ol UD 
Ci CO UD © Cl
Cl rH CM o '-H 
©©•<*©  b- 
DJ CM OJ <t< CD

Jpo^za 
auozpfeziZAł.

BZ XjB}[

—r »<D O CD GO 
CD © lQ CD CO
O rH C lO
b- t-h GO CO
^co^cojro b-^ 
b*  b-*  roWcO

OMoąpfezi 
-od Xjbj[

O b- CO b- b— 
b- T-H CO CO
UD CTS CO
o sm *4<  eo 
uO^OOt-^CO co 
co' cTco~ of ci

ąOBłBi
CD b- CO oj O 
CO co 00 X) © 
aj CO co GO oo 

r-H r-H

•O SS

-o

c 
o

2
_C3
*o

’3

Ke świata
Z Krakowa. Były prezes Aka­

demii umiejętności w Krakowie, sę­
dziwy dr. Józef Majer, otrzymał 
godność tajnego radcy. Dr. Majer 
jest już dożywotnim członkiem au- 
stryackiej izby panów. W dniach 
najbliższych naukowe sfery miasta 
obchodzić będą 60 tą rocznicę otrzy­
mania przez dra Majera stopnia 
doktora medycyny.

Polityka.
O rozwiązaniu rady państwa 

„Wiener Allgemeine Ztg" w ar­
tykule o przyszłych wyborach, wy­
powiada zdanie, że ze wszystkich 
stronnictw, jedni polacy mogą być 

; spokojni o swą przyszłość, bo nic 
I nie zagraża ani ich dotychczaso- 
' wym zdobyczom, ani tak dominu­

jącemu stanowisku koła polskiego. 
Polacy wiedzą, że to ostatnie bę­
dzie jądrem przyszłej większości 
parlamentarnej. „Dowiadujemy się 
zresztą—pisze wiedeński dziennik, 
—że prezes koła polskiego nale­
żał do nielicznych osób, dla któ­
rych rozwiązanie izby poselskiej 
nie było niespodzianką. Poseł Ja­
worski bawił świeżo przez kilka 
dni w Wiedniu i pilnie konfero­
wał z prezesem gabinetu i z mi­
nistrem skarbu. Także namiestnik 
Gaiicyi, hr. Badeni, brał udział w 
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tych konferencyach". Wedłng „Wie- 
ner Allg. Ztng“ ofiarowali polacy 
hr. Taaffemu usługi swe na każdy 
wypadek, O spodziewanym wyniku 
przyszłych wyborów w Galicyi— 
powiada wspomniany dziennik, że 
z wybitnych członków koła pol­
skiego, tylko poseł Czerkawski ma 
wątpliwe widoki powodzenia. Ru- 
sini zapewne nie wiele zdobędą 
mandatów. Prawdopodobny jest 
tylko ponowny wybór posła Ro­
mańczuka.

„Narodni listy“ zapewniają, że 
stanowisko Dunajewskiego, który w 
tych dniach trzykrotnie konferował 
z cesarzem, jest bardzo silne. Nie 
ma ugody bez udziału młodocze- 
chów, niema bez nich większości 
w radzie państwa, woła organ 
Gregra. „Politik" zgadza się już 
dzisiaj na ewentualność, że młodo- 
czesi wejdą do przyszłej rady pań­
stwa w przeważającej większości, 
a dotychczasowy klub staroczeski 
będzie musiał poddać się zupełne­
mu przeistoczeniu, albo zniknie z 
powierzchni.

Sejm pruski obradował nad in- 
terpelacyą w sprawie wycboźtwa do 
Brazylii. Szkodliwość tegoż powsze­
chnie stwierdzono. Minister spraw 
wewnętrznych Heerfurth oświad­
czył: Żądza emigracyi zamorskiej 
przybiera od czasu do czasu w Eu­
ropie charakter epidemiczny. Rząd 
niemoże zatamować wychoźtwa, tyl­
ko je ograniczyć. Rząd podejmuje 
w tym kierunku wszystko, co mo­
że. Przygotowywanym jest projekt 
do ustawy, regulującej wychodźtwo. 
Środka uniwersalnego przeciw tej 
zarazie niema. Poseł Motty cyto­
wał wśród natężonej uwagi izby 
sprawozdania Dygasińskiego w „Ku- 
ryerze warszawskim", które w spo­
sób niezbity i zarazem rozdziera­
jący przekonywają na podstawie 
naocznej obserwacyi, że wychodźcy 
stają się po przybyciu do Brazylii 
białymi murzynami.

Minister Heerfurth stwierdził, że 
najlepiej posłuży sprawie publicz­
nej takie, jak przez Dygasińskiego, 
pouczanie bałamuconych przez lu­
dzi, którzy byli na miejscu i oso­
biście dotknąwszy się znalezionej 
nędzy, przekonali się, jak wyglą­
dają złote góry, malowane przez 
płatnych wyzyskiwaczy.

Inspirowane przez ks. Bismarka 
„Hamburger Nachrichten“ zawie 
rają, zwracający tu na siebie, po­
wszechną uwagę artykuł z powodu 
projektowanej podróży do Peters­
burga arcyksięcia Franciszka Fer­
dynanda. Podróż ta dowodzi, że 
Austrya skłonną jest do przyja­
cielskiego ułożenia stosunków swo­
ich z Rosyą, ponieważ w kierują- 
cem stanowisku, jakie zajęła w ło­
nie przymierza potrójnego, będzie 
czuła się tern silniejszą, im bardziej 
pewną będzie przyjaźni Rosyi.

Stosunki w Chili okryte są nie­
przejrzystą zasłoną. „Times‘; twier­
dzi w jednym z ostatnich nume­
rów, że właściwym powodem za­
targów wewnętrznych było zacho­
wanie się parlamentu w sprawie 
naczelnego dowództwa armii. Na 
mocy konstytucyi, władza wojsko­
wa powierzoną bywa prezydentowi 
rzeczypospolitej na lat trzy. W 
roku przeszłym nie przedłużono 
tego upoważnienia, tak iż prezy­
dent został bez prawa komendy i 
wówczas, zamknąwszy sesyę, zaczął 
rządzić na własną rękę.

Łicytaeye I dostawy.
W gm. Łagów, w pow. opatow­

skim, d. 16-go lutego odbędzie się 
licytaeya drzewa powalonego przez 
burzę, od sumy rs. 2.746 (in plus).

W os. Zambrowie, (gub. łom­
żyńska, w komisyi wojennej budo­
wanej d. 2-go lutego odbędzie się 

licytaeya na dostawę materyałów 
na budowę koszar, a mianowicie: 
cegły około 4-eh milionów sztuk, 
wapna około 80.000 pudów i pias­
ku 500 sążni kubicznych.

.’ Dnia 4 (16) lutego r. b., w magi- 
| stracie m. Łodzi odbędzie się liey- 
| tacya na sprzedaż z lasów bałdrzy- 
i cbowskieh, pow. łęczyckiego, gub. 
• kaliskiej 7 kawałków lasu, od s. 
’ 9,333 rs. Entrepryzy.

Dnia 24 stycznia (5 lutego) r. b-, 
I w rządzie gub. łomżyńskim, odbę­

dzie się licytaeya na remont dróg 
szosowych w guberni łomżyńskiej, 
a mianowicie: 1) w powiecie łom­
żyńskim: a) na remont szosy łom­
żyńsko - czyżewskiej, b) na re- 

i mont mostów i wybudowanie grobli 
1 na tejże szosie, c) szosy łomżyńsko 
{ różańskiej, d) odbudowanie mostu 

na tejże szosie, e) szosy łomżyń- 
I sko-mazowieckiej, f) mostów na tej- 
i że szosie i g) na remont studzien 
' na szosie łomżyńsko - czyżewskiej, 
i od s. 9,431 rs. 21 k.; 2) w pow. 
: kolneńskim: a) na remont szosy 

łomżyńsko-włucentowskiej i b) na 
odbudowanie i remont mostów na 
tejże szosie, od s. 3,988 r. 3 kop.; 
3) w pow. mazowieckim: a) na re­
mont szosy tykocińsko-sokolskiej, 
b) mazowiecko-sokolskiej i ezyżew- 
sko-cieelianowskiej, od s. 2,772 r. 
88 k.; 4) w pow. makowskim: a)
szosy makowsko-szetkowskiej, b) na 
odbudowanie mostów na tejże szo­
sie, c) na remont szosy makowsko- 
przasnyskiej i d) na odbudowanie 
dwóch mostów i inne drobne robo­
ty, od s. 4,208 r, 49 k; 5) w pow. 
ostrowskim: a) na remont szosy 
łomżyńsko-czyżewskiej, b) na re- 
mońt mostów, c) szosy ostrowsko- 
małkińskiej, d) na remont mostów,
e) szosy ostrowsko-ostrołęckiej i
f) na remont mostów, g) na re­
mont szosy ozyżewsko - ciechano­
wieckiej, h) szosy małkińskogą- 
siorowskiej, i) na ustawienie słu­
pów drogowych na szosie ostrołęc- 
ko-ostrowskiej i k) na różne drobne 
roboty na szosie łomżyńsko-czyżew­
skiej, od s. 8,295 r. 62 k.; 6) w 
pow. ostrołęckim: a) na remont 
szosy ostrołęcko-ostrowskiej, b) na 
remont mostów, c) na odbudowanie 
dwóch mostów na szosie łomżyńsko- 
różańsbiej od s. 5,858 r.; 7) w pow. 
pułtuskim: a) na remont szosy puł- 
tusko-płockiej i pułtusko-nasielskiej, 
b) na remont mostów na szosie puł- 
tusko-płockiej i c) mostów na szosie 
pułtusko-wyszkowskiej od s. 4,963 r. 
16 k.; 8) w pow. szczuezyńskim: 
a) na remont szosy grajewsko-bo- 
guskiej, od s. 1,033 r. 7 k.—Wa­
dium ł/l0 sumy licytacyjnej.

Dnia 29 stycznia (10 lutego) 
r. b., w zarządzie dóbr państwa 
gub. warszawskiej, (ul. Wilcza nr. 
2) odbędzie się licytaeya na sprze­
daż placów, przy ulicy Miodowej 
położonych, wraz z zabudowaniami 
i drzewami, a mianowicie: 1) plac 
pod lit. A , mający 3,385 łok. kw. 
od s. 51,006 rub.; 2) plac lit. B. 
3,280 ł. kw. od s. 43,868 r.; 3) 
plac lit. C. 4,275 ł. kw. od s. 
44,285 r.; 4) plac lit. D. 4,635 ł. 
kw. od s. 37,119 rub. 50 kop.; 5) 
plac lit. E. 2,930 ł. kw. od s. 
23,476 rub. 75 kop.; 6) plac lit. 
F. 2,420 ł. kw. od s. 16,944 r. i 
7) plac lit. Gr. 3,550 ł. kw, od s. 
28,406 r.—Wadium ł/ł0 sumy li­
cytacyjnej. Dostawy.

Dnia 22 stycznia (3 lutego r. b. 
W warszawskim okręgowym urzę­
dzie artyleryjskim odbędzie się li­
cytaeya na dostawę różnych ma- 
teryalów i przedmiotów gotowych 
dla oddziałów: w Warszawie i 
Brześciu - Litewskim , jakoteż do 
warsztatów broni i dla oddziałów 
broni ręcznej w Warszawie; zaś 
dnia 24 stycznia (5 lutego) r. b. 
odbędzie się licytaeya na dostawę 

różnych materyałów i gotowych 
przedmiotów, opału i narzędzi dla 
warszawskich warsztatów artyle­
ryjskich. — Wadium; 1) dla skła­
du w Warszawie 315 r., 2) w Brze- 
śeiu-Litewsk. 745 r. i 3) dla war­
sztatów broni 35 rub.; na dostawę 
dla artyleryi fortecznej — 1) 268 
rub., 2) 490 rub., 3) 835 rub. 
4) 400 rub.

Dnia 30 stycznia (12 lutego) 
r. b., w rządzie gub. kieleckim od­
będzie się licytaeya na dostawę dla 
więzienia w Kielcach: a) materya­
łów płóciennych fabr. żyrardowskiej 
od s. 1,256 r. 51 k.; b) obuwia 
gotowego od s. 82 r. 60 kop.—Wa­
dium 125 i 9 rub.

W Grajewie, na komorze celnej, 
d. 3-go lutego r. b., odbędzie się 
licytaeya różnych towarów skon­
fiskowanych, oszacowanych na rs. 
2,462, w tej liczbie herbaty do 
1,600 funtów.

ODPO WIEDŹMO REDAKCYb”

Panu S... w R. Z organem urzędo­
wym w polemikę wchodzić nie może­
my — dla względów aż nadto dla każ­
dego zrozumiałych.

Przyjacielowi Gazety. Filistry, Szanow­
ny Panie!

Pani P.... w R. Polecamy: Historyę 
Polski: Henryka Szmidta, Morawskiego; 
Szkice historyczne Szajnochy i tegoż, 
„Lechicki, początek Polski11.

Pani M. w 8... Objaśni Szanowną 
Panią p. Władysław Silnicki, adwokat 
przysięgły w Radomiu.

Panu T. pod Kielcami. Sofoklesa 
tłumaczyli na język polski: Węclewski, 
Kaszewski, Małecki i H. Wróblewski.

Panu B. w Warszawie. Przed trzema 
laty zapłaciliśmy p. dr. Rewolińskiemu 
za „Gazetę Radomską” rs. 3.000, wy­
raźnie: rubli trzy tysiące.

CIUKULARZ 
Fabryki 

ULEPSZONYCH-NIESKLEJANYCH 
GILZ

DO PAPIEROSÓW 
MA® 

w Kielcach.
Mamy zaszczyt zawiadomić Szan. * 

Publiczność, że w m. Kielcach otwo­
rzyliśmy fabrykę ulepszonych hy- 
gienicznych ńiesklejanych gilz do 
papierosów, wyrabianych z najprze­
dniejszych gatunków bibułki fran- 
cuzkiej ,.Los Dernieres Cartou- 
ches“, uznanej powszechnie za naj­
lepszą.

Pragnąc od pierwszej chwili za - 
łożenia fabryki czynić zadość ulep­
szeniu w tej gałęzi przemysłu, za 
opatrzyliśmy fabrykę naszą w ma­
szyny najnowszego systemu i je­
steśmy w możności wyrabiać Gilzy 
długie do 120 milimetrów z nało­
żeniem waty w mundsztuki che­
micznie czystej, oraz wykonywać 
wszelkie powierzone nam zlecenia 
z całą dokładnością w jak naj­
krótszym czasie.

Otwierając fabrykę, położyliśmy 
sobie za główne zadanie: rzetelną i 
staranną obsługą pozyskać zaufanie 
szan. konsumentów i zadowolić ich 
wymagania.

Polecając łaskawym względom 
szan. Publiczności naszą fabrykę 
ulepszonych niesklejanych hygie- 
nicznych gilz, mamy zaszczyt za­
wiadomić, że sprzedaż detaliczną i 
hurtową naszych wyrobów prowa­
dzić będzie w Radomiu handel to­
warów kolonialnych i delikatesów 
p. Feliksa Potockiego, przy ulicy 
Lubelskiej, w domu W-go Dr. Płu- 
żańskiego.

Z uszanowaniem

Bracia Hozwęż.
82

Z tarjjów.
i W Radomiu na targu dnia 29 stycznia 

1890 roku płacono: korzec pszenicy 
rs. 5.50, żyta nowego rs. 4.00, jęcz­
mienia rs, 3.00, korzec owsa rs.—2.05 
korzec tatarki rs. 3.30 kartofli rs. 1.00 
kórz ec rzepaku rs. 7.00.

W Warszawie dnia 29 stycznia 1891 
roku, według „Gazety IIandlowej“ pła­
cono korzec pszenicy rs. 6.15, korzec 
żyta rs. 4.60, korzec jęczmienia rs. 
4.35, korzec owsa rs. 2.80.

Okowita. W Warszawie dnia 29 stycz­
nia usposobienie na okowitę było moc­
ne; płacono za wiadro 100° w sprzedaży 
hurtowej 11.

Na giełdzie warszawskiej dnia 29 
stycznia r. b. płacono :
Marki niemieckie . rs. 42.52 (i za 100
Guldeny austryackie „ 76.00 „ „
Franki...................... „ 34 60 „ „
Funty szterlingi 1 Ł. 8.62 „ „

Kraków dnia 29 stycznia
Ruble 130.00 płacono; 134.00 żądano. 

Berlin, dnia 29 stycznia Ruble 235.95.

ZARZĄD
Towarzystwa drogi żelaznej 

Iwangrodzko-Dąbrowskiej 
niniejszem podaje do wiadomości, 
iż na przewóz w ładunkach wapna 
gaszonego i niegaszonego ze stacyj 
Kielce i Opoczno przez Iwangród — 
Łuków do stacyi Siedlec drogi żel. 
Warszawsko-Terespolskiej wprowa­
dza się z d. 23 stycznia (4 lutego) 
r. b. aż do odwołania nowa taryfa, 
zamieszczona w Nr. 180 „Zbioru 
Taryf“ pod Nr. 3071. 78

Piekarnia Turecka, w domu W-go 
Pazdona, przy ul. Lubelskiej, obok 

Hotelu Rzymskiego, poszukuje sklepo­
wej chrześcjanki. Wynagrodzenie mie­
sięczne rs. 15. Kaucya wymagana w su­
mie rs. 50. 76 — 1

Mając na celu pośredniczenie między 
prywatnemi pracownicami a pu­

blicznością, Bazar Pracy kobiet przyjmu­
je wszelkie obstalunki na bieliznę męz- 
ką i damską, krawieczyznę, ubieranie 
kapeluszy, malowanie na atłasie i jedwa­
biu, całkowite wyprawki dziecinne i t. d. 
Posiada przytem gotowe szlafroczki, 
mątinki, dziecinne sukienki, kołdry 
wełniane i jedwabne, fartuszki strojne i 
dla gimnazistek, sukienki do chrztu, 
krawaty, czapki męzkie, towar łokciowy, 
przybory krawieckie i drobiazgi. Przyj­
muje się także marki kolejowe. 77—1

Nowo 
otworzona 

FABRYKA 
i SKŁAD

instrumentów muzycznych, strun 
włoskich i wszelkich przyborów

Warszawa, Nowy-Świat Nr. 61
poleca wielki wybór instrumen­

tów po cenach umiarkowanych.
Pracownia reperacyjna wszelkich 
instrumentów muzycznych na 

miejscu. 56-4

I

PASIEKĄ
do sprzedania 

systemu Lewickiego, składająca się z 
26 uli z pszczołami oraz 14-tu próż­
nych zapasowych kompletnych, z wsiel- 
kiemi przyborami i narzędziami pa- 
siecznemi, oraz centryfugą do wydzie­
lania miodu, znajdują się do odstąpie­
nia, za umiarkowaną cenę. Wiadomość 
na miejscu w Szydłowcu. Gub, Radom­
ska, w miejscowym browarze. 58-1

MIOTEŁKI
wiązane drutem mosiężnym, mocne 

i praktyczne poleca Szanownej 
Publiczności

Handel Towarów Kolonialnych

Ulica Lubelska dom W-go d-ra
Płużańskiego. 37-2



4

Jest do sprzedania z wolnej ręki dom 
drewniany z takąż oficyną, we 

wsi Dzierzków, na tak zwanych „pla- 
each“ w cenie 4.000 rubli. Suma 1.500 
rubli może pozostać na miejscu, jako 
dług hypoteczny. Wiadomość w Re- 
dakcyi._______________________ 74—2.
Rządca, magazynier od okowity, kawa­

ler, dziesięć lat w jednej kondycyi 
będący, poszukuje zaraz obowiązku. | 
Wiadomość w Redakcyi. 50-2

Majster cechowy stelmarsko- kołodziej­
ski, należycie uzdolniony, z dobre- 

mi świadectwami i rekomendacyą, _po- 
trzebny na prowincyę. Warszawa, Kró­
lewska 33 m. 4, od 2-iej do 4-ej po po­
łudniu. 80

Pedagog doświadczony, z wyższem wy­
kształceniem, potrzebny zaraz na 

prowincyę, Warszawa Królewska 33 m. 
4, od 2-ej, do 4-tej po południu. 81

Szewc Damski i Męzki

w Warszawie
HOTEL PARYZKI

Bielańska
Nr. 9

poleca obuwie na każdy sezon ciepłe na fla- 
neli i futrze. Zamówienia z prowincyi wy­

syła za zaliczeniem pocztowem, podług 
nadesłanych miar lub starego obuwia.

34-7

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA

KAROLA CYPEL 
w Radomiu, ulica Lubelska, dom 

W-go Lichtensztajna, 
poleca: Najlepsze, najpraktyczniejsze 
Maszyny do szycia wszelkich systemów, 
taniej 10% od cen, praktykowanych w 
innych składch, na spłaty tygodniowo 
po rs. I. Igły wyborowego gatunku 

i oliwę najlepszą i taniej.
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery.) 

Przyjmuję maszyny wszelkich systemów 
do reperacyi. 28-93

Potrzebny zaraz chłopiec do roznosze­
nia Gazety i do obsługi Redakcyi. I 

Wiadomość w Redakcyi „Gazety Ra- 
domskiej". 62—1

ieni wTerminatorzy. Chłopcy, uzdolnieni w 
profesyi; krawieckiej, kołodziej­

skiej, piekarskiej, kowalskiej i stolar­
skiej są do umieszczenia zaraz. War­
szawa, Królewska, 33 m. 4 od 2-ej do 
4-ej po połudi ’

MCKYCTBO 
łMMMHCKIM

FABRYKA
WYROBÓW POWROŻNICZYCH

oraz
Bpeoyalna 

pasów parcianych
BDWARD4 WILIŃSKIEGO

W Kielcach ul. Mała, 
Radom, ulica Lubelska.

Ma zaszczyt podać do wiadomości, że 
wykonywa wszelkie wyroby wcho­
dzące w zakres powroźniczy. Sprze­
daż takowych w sklepie W-go Ar- 
nekera w Radomiu, tamże przyjmuje 

wszelkie zamówienia.
Polecam się względom Sz. Publiczności 

51-4 E. Miliński.

I

OSTRZEŻENIE 1
Pierwsza w tutejszym kraju, założona w roku 1887, Fabryka Tureckich 

Łakoci przez znanych specyalistów „FUKI i JPRIKO“, ciesząca^mę u- 
znaniem Szan. Publiczności ze swych wyrobów, jako to: CHAŁWY, 
SORBETÓW i RACHAT LOKUM. Obecnie te wyroby 
mają jakoby konkurencyę, chociaż są to parodye tego rodzaju wyrobów i doszło 
do naszej wiadomości, że te wyroby w niektórych sklepach są sprzedawane 
nibyto za naBze. Zmuszeni więc jesteśmy ostrzedz Szan. Publiczność, aby nie 
dawała się w błąd wprowadzać i zwracać przy kupnie uwagę na kirmę naszą 
„FUKI i PRIKO“, gdyż fabryka odpowiada tylko za te wyroby, które 
są opatrzone tą firmą.

Łakocie te są bowiem pyszne, ale wówczas gdy są wyrabiane tylko przez 
specyalistów.

73_3. Fabryka i Kantor WIDOK 22.
K3=*  -sia

Dla amatorów wyborowych gilz do papierosów.
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Ulepszone 

Hygienicznie Niesklejane 

fabryki BRACI BO ZWĘŹ 
w Kielcach,

Z najlepszej bibułki francuzkiej „Les
Dernieres Cartouches“ 

nabywać można w Ii a <1 o m i u 

na pudelka i hurtowo 
W handlu towarów kolonialnych 

FELIKSA POTOCKIEGO 
ul. Lubelska, dom PF. dr. Plużańskiego.

79

Nowość dla amatorów wyborowych gilz do papierosów.

DOM HANDLOWY BRACI 8ZAP8ZAL
w St-Petersburgu.

Ostrzegamy PP. palących nasze papierosy

KURIERSKIE11 35-1

10 szt. 5 kop.
które szczególną swą dobrocią zyskały sobie powszechną renomę, że pojawiła się 
masa podrobionych papierosów tejże nazwy, które nierównie są gorsze od naszych.

Dlatego prosimy przy zakupowaniu, żądać koniecznie „Kurjerskich“, firmy:

BRACI SZAPSZAŁ 
istniejącej od 1873 roku
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III
a Wobec podrabiania przez podrzędne fabryki papierosów naszych

I „DO
upraszamy Szanowną Publiczność o zwracanie uwagi na firmę naszą:

M 106.“ fabryki „NOBLESSE" *
o

i o.... WSKII PB2EPIÓBKUWSKI" “ *
*—< znajdującą się wewnątrz każdego pudełka i na J\9 106 umieszczony na wierzchu każdego pudełka, a Zafa- 

1 zem karcenie wątpliwej’^inii'Hati filujących za podsuwanie falsyfikatów.
KALINO W S K I, PRZEPIÓRKO 'W S BZ I 

w Warszawie,
48-2

n
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Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski Jtossoseuo Ueuaypoio.—r. PajoM%, 13 Rampa 1891 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


